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Prenumerata miesięczna: 
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wiadomienia o ślubach i za­
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(50 k.) za wiersz petitowy 
Załączn.ki podług osobnej 
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„GAZETA POLSKA" jest <lo nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby­
cia „GAZETA POLSKA" Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie,. Radomiu, Lnblinie, P.otr 
Iowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Admmistracya w Dąbrowie ul. króla Jana 

Sobieskiego N° 9 (dawniej Szosowa).

pepesze Jiura korespondencyjnego
z dnia 17 października.

Około 2,000 Moskali do niewoli.
Przed katastrofą Rumunii.

Krwawe straty flnglo - Francuzów i Moskali-

Punkt szczytowy nad Somme. Krwawe ofiary Anglo-Francuzów.
BERLIN 17 października. Biuro Wolffa otrzymuje ze strony wojskowej 

sprawozdanie z walk, toczonych między 9 — 13 b. m. na 1 Somme, należących 
do największych czynności bojowych na tym terenie.

Czytamy tam rn ędzy innymi opis walki pod Sailiy z 12 b. m. kiedy 
to nieprzyjaciel az sześć razy przystępował do sztuimu i to po poiwornem przy- 
gotowaniu artylerzyckiem. W dodatku gęste kolumny nieprzyjaciół, obejmujące 
6 — 10 rzędów jeden za diugim były prowadzone przez ot cerów na koniach.

N rprzyjaciel sądz ł, że przez mrsowe nasadzenie artyleryi najcięższego 
kabbru pi-idiota niemiecka zosiała już zupełnie zniszczona. To też masy szły 
z głośnymi wykrzykami naprzó - pewne niezawodnego zwycięstwa. Tern strasz- 
niejszem było to, co nastąpiło. Śmierć zebrała bogate żniwo.

M mo tak ciężkiej sctnacyi piechota iii -iniecka me straciła s ły przetrwa­
nia. Gęste kolumny anglo*francuskie na poszczególnych miej­
scach zostały dosłownie zmiecione pod przeważającym ogniem pm- 
ch ty mem eck ej. BizeU lasem St. Pleire Vaast znajduje sę istna baryka­
da trupów.

Dnia 13 października ataki nieprzyjacielskie zwolnialy. Zostało stwier­
dzone ponad wątpliwość, że nieprzyjac el w tem wielkiem natężeniu sił szu­
kał wielkiego rozstrzygnięcia, w szczególności zamierzał dokonać wy­
łomu w wielkim stylu.

Straty nieprzyjacielskie doszły do niebywałych wysokości. Według ze­
znania jeńców kompanie piechoty f ancuskiej liczą już zaledwie po 50 ludzi. 
Wszyscy jeńcy przedstawiają nastioj wojska f> uncusk>ego jako „znużony 
wojną" i określają atak z 12 października jako „bezowocną rzeź“ oraz 
wyrażaią radość, że już sę nie znajdują w piekle nad Sarninę.

Tem radośniejszy ze zwycięstwa i pewności sieb.e jest nastrój u woj-ika 
niemieck ego.

Sprawozdanie koń zy: Dni bitwy nad Somme między 9—13 paźlzierniba 
były wielkimi dniami bojowymi pierwszej klasy i oznaczają zarówno wielkie 
pełne zwycięstwo oręża niemieckiego, jak zarazem ć ężką klęskę Anglo Francu­
zów. Dramat nad Somme zdaje się zbliżać do punktu szczytowego.

Gorzkie rozczarowania Francuzów.
BERLIN 17 października. B. Wolffa donosi:
Dumne nadzieje Francuzów, jakie sobie czynili w początkach bitwy nad 

Somme, dawno zniknęły. Zamiast zapału pojawiło się uczucie bez­
nadziejności. J«k wynika z wynurzeń żołnierzy z 14-tu dywizyi, zabranych 
nad Somme do niewoli, żołnierze lękają się transpoitu do tego piekła i stąd 
mnożą się zbiegostwa.

Pewien jeniec francuski w zestawieniu z m<łvm zyskiem na terenie o- 
kreśla w następujący drastyczny sposób sytuacyę: Dopiero nasze dzieci 
dotrą do granicy niemieckiej.

Według wrażeń inteligentnych jeńców Francuzów Anglicy w bitwie nad 
Somme przejawiają typowe samolubstwo i wybierają raczej sobie przygotowań e 
artylerzyckie, a nie samą walkę. Wskutek silnych nieporozumień przychodu 
często do bójek między żołnierzami angielskimi i francuskimi.

Hindenburg o kampanii rumuńskiej.
BUDAPESZT 17 października. „Budapesti Hirlap" ogłasza rozmówę 

swego współpracownika z Hiodenburgietn, który oświadczył między innem :
Przyszedłeś pan do 'mnie w szczęśliwym momencie. W ojczyźnie pań 

skiej, w Siedmiogrodzie, odbywają się nadzwyczajne rzeczy. O łpieramy nie 
przyjąć ela. W niedługim czasie ostatni żołnierze rumuńscy będą z kraju wy­
pędzeni. Będę się z tego bardzo cieszył, gdyż życzę sobie i Oczekuje tego szyb­
kiego zwiotu i tego losu, jaki spadł na nowego nieprzyjaciela.

Hindenburg podniósł, że Węgrzy są waleczni i biią się nadzwyczajnie. 
Austryacy biją się równie walecznie.

Na uwagę współpracownika o cięźk ej pracy, jaką marszał-k pełni już 
trzeci rok, Hindenburg odpowiedział: Prawdal musimy pracować od rana do no­
cy. Ale ja wyti7yrnuję.

Obawy Anglików o Rumunię.
LONDYN 17 października. W debacie ned kredytami wojennymi w Izbie 

niższej dnia 11 i 12 b. m. Corson oświadczył:
Operacye na Bałkanach zdają się dawać powód do wielkiej troski. By­

łoby wielkiem nieszczęściem, gdyby Niemcom udało się zdruzgotać Rumunię.— 
Co się tyczy operacyi nad Somme — oświadczył mówca — jeźel* porównamy 
nasze s raty i nasze postępy w ostatnich 3 miesiącach, nie możemy taić przed 
narodem, ze mamy jeszcze przed sobą trud Herkules^, ażeby od­
nieść ostateczne zwycięstwo.

Dillon (Irlandczyk) rzekł: Byłoby bezprzykładnem nieszczęściem, gdyby 
Anglia pozwoliła p'>b’ć Rumunię. Wtedy bowiem stać by się mogło, że Anglia 
nie mogłaby odnieść nigdy ostatecznego zwycięstwa.

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.
WIEDEŃ 17 października. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE RUMUŃSKIM. Front arcyks. Karola: W granicznych te­
renach na południe od Nagyszeben (Hermansztad) i Brasso (Konsztad) sytuacya 
bojowa pozostała niezmieniona.

W górach Georgyo opór rumuński trwa dalej.
W trójkącie trzech krajów na południe od Dorna Warta wypędziliś­

my nieprzyjaciela z gór na wschód od Neagra.

NA FRONCIE ROSYJSKIM. W Karpatach Lesistych i na południe od 
Dniestru odosobnione wypady Moskali odrzucone.

Front ks. Leopolda bawarskiego: Bitwy nad Narajówką i na Wołyniu 
toczą się dalej. Na obu terenach nieprzyjaciel sprowadził znowu na 
siebie ciężkie klęski.

Na połu lnie od Lipnicy Dolnej masy rosyjskie szturmowały aż głęboko 
w noc pozy ye wojsk niemieckich. Wszystko było daremne. Bataliony gwardyi 
memiecki-j uderzyły za, wyrzuconym nieprzyjacielem w jego rowy i usadowiły 
się (am mocn->. W ręce naszych sprzymierzeńców dostało się 36 oficerów, 
I9OO żołnierzy rosyjskich I 19 karabinów maszynowych.

Na Wołymu ataki rosyjskie skierowały sę znowu przeciw wojskom nie­
mieckim i austro-węgierskim jen. pułk. von Tersztiansz^yego. Po gwałtownem 
ostrzeliwaniu runęły popołudniu kolumny losyjskie między Pustomytami a Swi- 
nucharn1, na zachód od Bubnowy, na południe od Zaturzec i między Zaturcami 
a Kisielinem. Mimo potwornych strat na poszczególnych miejscach Moskale po­
nawiali ataki po trzykroć, na południe od Zaturzec nawet do dziesięciu razy. 
Ale to nawet uderzenie przeważających mas nieprzyjacielskich nie zdołało 
wstrząsnąć walecznymi obrońcami. Nieprzyjaciel nie przedarł się nigdzie. Woj­
ska nasze odniosły pełne zwycięstwo.

NA FRONCIE WŁOSKIM i POŁUDNIOWO WSCHODNIM nic szcze­
gólniejszego. Von Hófer.

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN 17 października Urzędowo donoszą:

NA ZACHODZIE. Pozycye po obu stronach Somme stały przez dzień 
pod silnym ogniem artyleryi, na który odpowiadaliśmy energicznie. Przy zwal­
czaniu bateiyi nieprzyjacielskich nasi lotnicy obserwatorów e wyświadczali cen­
ne usług'. Ataki nastąpiły wieczorem: na północ od rzeki przeciw liniom łączni­
kowym od Gueudecourt i Sailiy; na południe od rzeki przeciw. naszym pozy- 
cyom na północ od Fresnes—Mazancourt. Pod Gueudecourt szturmy złamały się 
w naszym ogniu zaporowym, pod Sailiy i’ Fresnes rozbiły się w walce wręcz 
która toczy się jeszcze o małe kawałki rowów. Lotnicy nasi zestrzelili 6 la­
tawców nieprzyjacielskich.

W Szampanii odparliśmy wypad francuski na północ od Le Mesnil; w 
Argonach i w okolicy Mozy walka działowa była miejscami żywa.

NA BAŁKANACH. W Dobrudży nic nowego. Na froncie macedońskim 
ograniczone terenowo ataki pod Gradesnicą (na południe od Monastyru), nad 
Czerną i na północ od Nidże pianina zostały odparte.

Von Ludendorff.

BIULETYN URZĘDOWY TURECKI.
KONSTANTYNOPOL 17 października. Kwatera główna donosi pod 

15 b. m.

Na froncie perskim: Trzy szwadrony kawaleryi nieprzyjacielskiej, usiłu­
jące zbliżyć się do Bidżar, zostały odrzucone.

Na froncie K; ukazu: Na prawem skrzydle oddział nieprzyjacielski, usi­
łujący zbliżyć się w gęstych szeregach, został całkowicie rozprószony skutecz­
nym naszym ogniem. Na lewem skrzydle niespodziewany atak nieprzyjaciela 
ogniem naszym powstrzymany, kontratakiem odrzucony.

Na innych frontach* nic ważniejszego.



KONSTANTYNOPOL 17 p ź Iziernika. Kwatera główna donosi pod 
16 b. m.

Na froncie Kaukazu pomyślne dla nas potyczki. Na innych frontach nic 
ważniejszego.

Niszczące działanie Zeppelinów.
BERLIN 17 paź Iziernika. Wbrew usiłowaniom prasy angielskiej, ażeby 

przedstawić ataki Zeppelinów niemieckich jako zupełnie bezskuteczne, donosi 
Biuro Wolffa na podstawie wypowiedzeń wiarogodnych ponad wątpliwość świad­
ków naocznych o niszczącym wprost działaniu ostatnich ataków napowietrznych, 
zwłaszcza także na Londynem. Między innemi podaje następujące szczegóły;

W ataku z 23 września przeszło 100 budynków zostało uszkodzonych. 
Przy stacyi kolejowei London — Brighton 10 domów dla poszczygólnyi h f.nulti 
zupełoie zniszczonych. Regent.treet, główna ubca handlowa Londynu, po więk­
szej części zburzona. Na połuJmowem prze .imieściu fabryka amunicyi zniszczona.

W ataku z 2 października w Mipless Fretter 20 domów zburzonych, w 
Grimsby traf'ona kasarma i przeszło 400 żołnierzy zabity h. Na Humber stoją­
cy na kotwicy krążownik traf ony bombą, przyczem zginęło okoli 60 lodzi. 
Dwa dalsze okręty wojenne angielskie traf one i ciężko uszkodzone w Hall. 
Ciężkie spustoszenia poczynione w Leels. W przystani Potsmouth dwa jachty 
zniszczone, doki ciężko uszkodzone.

Zderzenie okrętów wojennych czwóraliansu.
BERLIN 17 października. Według dzienników rotterdamskich w kanale 

Messyńskim z powodu mgły nastąpiło zderzenie angielskich i włoskich okrętów, 
które wzajemnie do siebie strzelały. Ciężko uszkodzony krążownik angielski 
przewleczono do Neapolu.

Wojowniczy Protopopow
PETERSBURG 17 października. Munster spraw wewnętrznych Proto 

popow oświadczył przedstawicielowi prasy moskiewskiej, że wojna bez względu 
na wszelkie koszta, musi być prowadzona do końca. Cały naród rosyjski walczy 
całym swoim bytem i wszystką swoją krwią.

Z niespokojnej Grecyi.
Mnister spraw zagranicznych greckiego rządu prowizo­

rycznego.

LONDYN 17 paź Iziernika. Biuro Reuteia donosi z Aten:

Dotychczasowy jeneralny dyrektor m nisterstwa spraw zagranicznych 
Politis odjechał do Solunia dla objęć a ministerstwa spraw zagranicznych przy 
rządzie prowizorycznym. Przed odj izdem wyraził się, że po krótkim pobyć e 
uda się w misyi szczególnej do Europy zachodniej.

Z losów wojska greckiego.
PAPYZ 17 paź Iziern ka. „Temps" donosi z Ater: Wojska greckie na 

Kotfu, którym entente zabroniła odjazdu, były na zarządzenie ministerstwa woj­
ny przeznaczone do Epiru. Grecki pp. Ns 24 odesłany z Santa Maura do Arta. 
Pancernik „Hydra", którego załoga i ofcerowie przyłączyli się do ruchu rewo­
lucyjnego, stanął na kotwicy przed Soluniem.

1812-1914-1916.
Wedle nastrojów swojej „szerokiej 

natury" Moskale podają różne powody 
katastrofy Napoleona w r. 1812. G ly są 
w nastroju zuchowatości, powiadają, że 
zasługa to ż łnierzy rosyjskich i ge- 
nialności strategii odwrotowej Kutuzowa, 
niepowodzenie Napoleona objaśniam- 
jest wtedy jako dobrze zasłużone zwy 
cięstwo Moskali. W nastroju mistycz 
nym „matiuszka Rrsya" urządza nabo­
żeństwa dziękczynne, Napoleon jest 
wtedy „królem aniołów przepaść, a 
imię jego Apollion". Gly zaś Moskale 
patrzą na rzeczy natura'istyczno-nihili 
stycznie, powiadają, że zwycięzcami byl 

• jenerałowie „Moroz" i „Zima". Groźba, 
że w obecnej wojnie powtórzy się ka 
tastrofa Napoleońska, pojawiała się nie 
raz w roku zeszłym, dopóki czas z niej 
nie zadrwił.

Jak myślą Moskale tego roku o je 
nerałach „Mrozie" i „Zimie", dowiemy 
się może w stosownym czasie. Ale t-• 
pewna, że żaden czynownik carski, an 
żaden „czarnoseciniec", ani żaden czło­
wiek prywatny, ani żaden „libera!" 
nie zna prawdziwej przyczyny niepowo 
dzenia Napoleona. To bowiem byłoby 
równoznaczne z świadomością, że nie 
względy militarnej, ale politycznej natu 
rv zadecydowały o złamaniu „Wielkiei 
Armii" że „druga kampania polska" by­
łaby się skończyła inaczej, gdyby była 
prowadzona naprawdę zgodnie z sław­
nymi biuletynami, jako kampania polska.

Związek polityczny kwestyi poi 
skiej z obroną Europy przeciw Rosyi 

wyświetlił z klasyczną zwęzł ścią hi 
stoiyk lat 183031 Maurycy Mochnac 
k i. B.stiy ten polityk, któ> y w ri>ku 
1834 uwolnienie Polski uczynił zawisłem 
>d zwyc ęstwa Pius i Austryi, w „Pa­
miętniku Emigracyi Polskiej" z 4 IX 1832 
wyrazi) s ę w liście o siłach powstania 
w r. 1830 w sposób następujący;

„Nie uległ śmy przemocy: zwycię 
żył nas słabszy, ale mądrzejszy 
nieprzyjac el“.

„Co mogło być nazwane siłą pow­
stania narodowego, to składało się 29 
listopada 1830 z różnych elementów... W 
każdej wojnie Polski z Rosyą musimy 
zwracać uwagę na właściwości pustyni.. 
Niebezpieczne punkty znajdują się na 
obwodzie takiego kraju. Giyby Napo 
Ieon w r. 1812 znał był naturę Rosyi, 
kampania z tego roku byłaby przyjęła 
zgoła odmienny obrót. Istota potęgi ro­
syjskiej tkwi korzeniami w terenach 
zdobytych. Nie od wnętrza na obwód, 
lecz z obwodu do wnętrza przenikają 
promienie tej potęgi! Dlatego po o lcię 
ciu zdobytych tereuów pozostaje przy 
Moskwie to tylko, czego zdobywać nie 
można i nie warto. Żaden wódz nie po­
pełnił większego błędu od N a p o I e- 
o n a. W kampanii swojej poświęcił stra 
tegię taktyce; chciał bitew, gdy cel wo 
jenny był juz spełniony. Ani w Mosk­
wie, ani w Petersburgu — lecz tylko w 
Polsce mógł zmusić Aleksandra do 
zawarcia korzystnego dla Francyi, nie­
korzystnego dla Anglii pokoju.

„Powiadają, że Alejksander wy 
buchnął płaczem na wiadomość o mai 
żeństwie cesarza Francuzów z córą 
Htbsburgów i miał powiedzieć: „Widzę 
naprzód losy Rosyi: odcięcie od Euro 
py i powrót w stepy azyatyckie". Z tem, 
co Napoleon już miał w ręku, to jest 

z Polską Jagiellonów, przy wiódł Moskwę 
bez rozstrzygających bitew do nicości. 
Pokonał cara już wtedy, gdy na prasta­
rej granicy Rzeczypospolitej stanął obo­
zem. Kto patrzy na rzeczy należycie, 
zgodzi się, że nie było dość uciążliwych 
waiunków, jakie Napoleon mógł na 
carze wymusić pod Smoleńskiem, Wi­
tebskiem, Połockiem a nawet w Wilnie. 
Ale powinien był w tym celu w Polsce 
pi zezimo wać".

„Na podstawie tej zasady, że tylko 
w Polsce Moskwa może być odciętą od 
Europy—żeby tak powiedzieć—zdobytą, 
powstali Polacy 29 listopada r. 1830“...

Tak powiada Mochnacki, któ 
ry nie znał jeszcze wewnętrznej strony 
kampanii z r. 1812 tak, jak znamy ją 
dzisiaj, dzięki archiwalnym dowodom, 
że jenerałowie pilscy Dąbrowski i 
ks. Józef Poniatowski najpilniej 
prosili cesarza Francuzów, aby w Polsce 
zazimował i dopiero na wiosnę i w le- 
cie z wypoczętą i na nowo zorganizo­
waną armią prowadził dalszą kampanię.

I ta tylko nadzieja, że w Moskwie 
można podyktować pokój z uniknięciem 
antyrosyjskiego rozwiązania sprawy pol­
skiej, zgotowała Napoleonowi jego los 
meszczt Śliwy.

Nawróceni 
grzesznicy...

(Moskale o „neutralnych” 
niepodległościowcach).

Rozterki i wewnętrzne niepokoje, 
które szarpią nasze społeczeństwo, stają 
się przedmiotem nader pouczających ko­
mentarzy u obcych. „Niepodległościow­
cy", którzy wycofują swe siły z sze­
regów, walczących przeciw Rosyi, zna 
i* źli bardzo szybko przyjaciół wśród 
Rosyan.

Są przez nich uznani za zwolenni­
ków neutralności. Polski, witani, jako 
nawróceni grzesznicy; wyraża się już. na­
dzieję, źe przejdą wkrótce do obozu 
zwolenników Czwór porożu mienia.

Wieści o takim kierunku wśród 
„niepodległościowców" rozeszły się za­
granicą na skutek akcy', wszczętej przez 
pewną grupę w Królestwie Polskiem 
przeciw werbunkowi do Legionów Pol­
skich i propozycyi rozwiązania Legio­
nów, przesłanej Nacz. Komitetowi Na­
rodowemu. P.sma, popierające Czwór 
porozumienie, nader skwapliwie rozgło­
siły wiadomości o memoryale tej treści, 
zredagowanym przez warszawski Cen 
tralny Komitet Narodowy. Oto co np. 
w tej sprawie pisała „L'be:te“ z dnia 25 
lipca (nr. 174): „Jest t.m dosłowna po- 
w edziane, źe o ile me nastąpią radykał 
ne zmiany, „jedynem możliwem rozwią 
zaniein kwestyi Legionów polskich w 
Austryi byłoby ich rozwiązanie". Opinia 
Polaków w |y<n pizedmiocie stanie się 
jasną, skoro uprzytomnimy sobie, że 
dotychczas kiedy jest jeszcze w Polsce 
około mil ona ludzi zdolnych pod broń, 
ochotników leglor owych jest wszystkie 
go kilka tysięcy".

Świeżo zaś informuje pospiesznie o 
ewolucyi tej społeczeństwo rosyjskie ba- 
wący w Szwajcaryi współpracownik 
„Ręczy", p. Wiktorów („Ręcz" z 8 go 
wrześni?, nr. 234). Omawa on zacho- 

rwanie się tych grup politycznych, które 
Iw ciągu wojny wystawiły hasło rozwią 
‘zania Legionów Polskich jako pierw­
szy objaw przejścia na stanowisko „neu- 
traine".

Z nietajoną sympatyą charaktery­
zuje stanowisko owych „mepodległuś 
ciowców-neutrahstó* ", którzy zdaniem 
jego z tego samego Ideowego gniazda 
wyszli, co Legiony Polskie i dzisiejsi 
patiyoci polscy z Galicyi.

„Wyszedłszy z t<-go gniazda dzi 
siejsi zwolennicy neutralności wkrótce 
zrozumiel', że samodzielna i niepodległa, 
że tak powiem oddzielna walka polskie­
go narodu o jego przyszłość nie jest 
możliwa".

„Zrozumiawszy to, odrazu oddziel ­
ił się od tych swoich ziomków, którzy 
nadal wierzyli, że Legiony Polskie isto­
tnie biją się za Polskę, a nie za Austro- 
niemców."

Rozum polityczny i zdolność prze 
widywania wypadków u „neutralistów" 
wydają się publicyście rosyjskiemu nie­
zwykle godne uznania.

P. Wiktorów zauważa niezmiernie 
tragiczny rys u tych, którzy pierws 
podnieśli sztandar walki z Rosyą, orga­

nizowali ją, a teraz zbliżają się do tych 
których piętnowali ongi za bierność i 
neutralność:

„Uległszy rozczarowaniu co do 
swych złudzeń o niepodległej walce, me 
mogli oni przyłączyć się do tych, któ­
rzy wszystkie nadzieje wiązali z nadzie- 
jami Czwórporozumienia. Wynik był 
dziwaczny. Ci właśnie Polacy, którzy 
pokładali takie nadzieje na zorganizo­
wane wystąpieme naiodu polsk ego, wy- 
rzekli s ę tego pierwsi, wystąpili z sze- 
regów niepodległego wojska i ogłosi, 
li surową neutralnośćnarodu polskiego".

Stanowisko Rosyan wobec takiej 
ewolucyi „niepodległościowców" określa 
współpracownik „R eczi" w następują­
cych refleksyach: „Nie możemy od nich 
więcej wymagać, me możemy bowiem 
ignorować tych złożonych warunków, 
pod których wpływem tworzyła się ich 
psychologia. Nie możemy od nich 
w y m a g a ć, b y dziś już mani­
festowali swoje s y m p a t v e 
do czwórporozumienia. Ale 
powinniśmy wniknąć w treść ich formu­
ły „neutralności", bo to jest dla nas 
brzemienne w ważne następstwa".

„Rozczarowani w swych własnych 
sdach wojskowych, rozczarowani w za­
miarach i planach rządu austryackieg > 
przynajmniej w stosunku do dzisiejsze­
go stadyum walki, wygłaszają oni neu­
tralność tylko dla tego, że ich psycho­
logia jeszcze nie jest gotowa do prokla­
mowania idei, kierujących Czwórporozu- 
mieniem. Ale fakty coraz uporczywiej 
mówią im o tem, źe neutralność—grunt 
bardzo śliski i źe wcześniej czy później 
trzeba będzie z kimkolwiek powiązać 
swe losy".

„Analizując i oceniając stan rzeczy 
i nastrój wśród Polaków, nie możemy, 
nie mamy prawa lekceważyć tej okolicz­
ności, że zwolennicy neutralności waha­
ją się w swych stałych ongi przekona­
niach, że oczekują chwili sprzyjającej, . 
Oczekują tej chwili nie z obu stron, lecz 
z jednej tylko strony i, być może, me 
tak wielkich wy9łków z naszej strony 
starczyłoby, ażeby samych zwolenni­
ków neutralność skłonić do przyznania 
tego".

Z przytoczonych nadziei rosyjskich 
widać, jak ujemny wpływ ma dla spra­
wy naszej wszelkie wahanie się, wszel­
ki brak decyzyi. Kroki niektórych giup, 
rzekomo niezmiernie wyrachowane pod 
względem dyplomatycznym, mrją na ra­
zie ten tylko skutek, że budzą otuchę w 
Rosyi i krajach entente i wytwarzają 
przekonanie, jakoby polski obóz aktyw­
ny zawahał się co do wyboru frontu i 
przystępował do zmiany swego stano­
wiska. Wolno żywić nadzieję, że ini- 
cyatorów zamętu taki efekt realny ich 
czynów pobudzi do rewizyi ich taktyki 
i ostrzeże ich przed zbyt prostolimjnem 
i lekkomyślnem ujmowaniem obecnej sy 
tuacyi, tak nadzwyczaj skomplikowanej. 
Chyba nie zechcą, aby po tylu ofiarach 
i krwi przelanej dzieło Legionów Pol­
skich mogło być dziś przez kogokolwiek 
wyzyskiwane dla dodania ducha... nowej 

- fensywie Brusłowa.
Ignotus.

polski )V[aratoą.
Czy sądzicie, że usłyszycie nowy 

heroiczny epizod walk legionowych ? 
Ne — mowa o stokroć c:ekawszej dla 
Warszawy sprawie, o „match’u“ między 
Uniwersytetem a Pobtechniką w cho­
dzie Maratońskim...

W.elka uroczystość narodowa... Czy - 
nią się rozległe przygotowania: „Zorga­
nizowaniem pomocy lekarskiej zajął się 
dziekan dr. Kryński I sam badać będzie 
wagę, puls, temperaturę i siłę mięśnie- 
’-ą uczestników". „Komitet uzyskał ka­
letkę Pogotowia, która podąży przez ca­
ły czas za uczestnikami1*. „Zwycięzca 
otrzyma w nagrodę pubar „Kuryera 
Warszawskiego11 — „Każdy z uczestni­
ków będzie miał swojego opiekuna, po­
dążającego za nim na rowerze z czeko­
ladą alpejską, środkami do masażu i 
żywnością11.

„Pierwszy polski chód maratoński 
budzi ogromne zaciekaw enie11. O, nie­
wątpliwie... ‘Głupstwo wojna, głód, Le­
giony, przyszłość kraju... „Wszystkie wj- 
siłki związków akademickich skierowane 
są11., etc. A w stołecznem mieście War­
szawie mamy 146,000 analfabetów po­
wyżej lat 16 u i nie mężna rozszerzyć 
kursów dla nich z braku sił i środków. 
O, młodzieży Flrreck.l posłu baj: „stu 
denci — budowniczowie z całą precy- 
zyą dokonali wymierzenia przestrzeni.



aby wynik był miarodajny' i absolutnie 
pewny’1.

No, bo niechby nie był miarodajny 
i absolutnie pewny?! Jakby wtedy wy 
glądały odrodzone nasze wyższe uc/el 
nie, coby to był za skandal i klęska na­
rodowa.

Wszak to, broń Boże, nie jest roz 
rywka dla odświeżenia zmęczonych umy­
słową pracą mózgów, nie zabawa poży­
teczna lub estetyczna dla tłumów, t-« 
sport seryo, uprawiany p hne, z poś * ię 
c-niem. To me środek do zdobyć a 
zdrowych mięśni, to już cel. A co za 
tern idzie, rywalizacya, chęć popisu, wy­
tężenie sil i umysłu ku os.ągnięc.u tak 
szczytnej nagrody, elektryzowanie pub­
liczności, me gorzej, niż w czasie «y 
ścigów. Brak tylko total zatora...

Hu, sezon się kończy, opowiadać o 
nim można będzie był pochód 3 maja, 
krzyż w Grochówie, krzyż na stukach 
Cytadeli, no i „pierwszy polski bieg ma 
ratoński1*. Finis coronat opus. Ten do­
piero połączył wszystkie oiyentacye. 
Przeciwnicy polityki czynnej z lozrzew 
Dieniem i radością mogą spoglądać na 
to, jak „wszystkie wysiłki Związków a- 
kademickich skierowane są ku absolut­
nie pewnemu wynikowi"... Trwoźni oj­
cowie rodzin odetchną spokojniej: tej 
młodzieży, która się tak beztroskliwie 
bawi, nie zbałamucą na pewno uł ńskie 
piosenk'. Wszakże tam, w polu, zwy 
ciężcy nie oczekuje puhar „Kuryera War­
szawskiego‘, a za strudzonym i rannym 
żołnierzem nie podążają opiekunowie 
Da iowerach z czekoladą alpejską i ma 
sażem, jeno wozy z sucharami i słomą.

Szaleńcy! O .i myślą, że tam w re­
dutach tworzą Maraton polski, a nie wie­
dzą, że tu w stolicy, w „sercu Polski" 
inue się tworzy pule chwały, na które z 
pietyzmem i entuzyazmem spoglądają 
tłumy.

Kable telegraficzne rozniosą zapew 
ne po całym świecie nazwisko szczęśli­
wego zdobywcy „de la coupe de Cour- 
rier de V«*rsi vie“ wraz z prośbami bla 
galnej żebraniny dla nędzy i miny Pol­
ski. Wieść ta niewątpliwie zainteresuje 
cokolwiek może zdziwioną tem zesta 
wiemem Europę... (..Strażnica1).

Cieniom kolegi D. Monety, poległego za 
wolność w ostatnich walkach nad .Styrem — 

poświęcam.

Cisza po polach się rozwlokła, 
Jesienna cisza w uszach dzwoni... 
Drzewo z rumieńcem rdzawym śmierci 
Liście ku ziem; smutnie kłoni.

Od pól powstaje osmętnica,
Od sinych idzie do cłę dali
I pajączemi seice r. ćmi 
Mota i smutkiem ci się żali.

A tam gdzieś brzoza nad mogiłą 
L'śćmi się modli i szeleści,
Śpiewa żołnierzom zapomnianym 
Cicho ze świata żywych—wieści.

Dziś na mogile krzyż sosnowy 
Rozpacznie swe ciągnie ramiona
Lecz przyjdą nań wichry i deszcze
I krzyż ten spróchnieje i skona.

Rozsypie się pyłem na wzgórzu 
A wzgórze rozmyje dżdżu słota
I ono tak zniknie, jak znika 
Za tymi, co legli — tęsknota.

Chlast.

KRONIKA.
Jeszcze Polski Korpus Posiłkowy. Wie 

deński „Fremdenblatt" (organ minister 
stwa spraw zagranicznych) zamieszcza 
następujący komun kat:

Znane obwieszczenie głównodowo­
dzącego armią o przekształceniu pol­
skich Legionów w korpus pomocniczy, 
pozostający jak dotąd w związku z c. i 
k. armią, było niejednokrotnie fałszywie 
tłumaczone. Wobec tego należy stwier­
dź ć, że dotychczasowa istota (Wesen) 
Legionów me została naruszona pi zez 
to, że uprawnione narodowe życzenia 
zostały uwzględnione, a jednocześnie 
Legiony otrzymały zasłużoną nagrodę i 
uznanie za swe waleczne zachowanie się 
podczas wojny.

Wszystkie dalej sięgające wnioski

cesarza Mikołaja 11", zostały wcielone 
do cesarstwa rosyjskiego.

Ruch pakietowy na pocztach potowych. 
Rozporządzeniem austr. ministerstwa han­
dlu z. 9 p ź iziernika 1916 I. 30346 P. do­
puszczony został ruch próbek towaro 
wych tylko do następujących poczt po 
lowych, względnie etapowych, oznaczo­
nych numerami, mianowicie nr.
8. 11, 14, 16, 19, 19|II, 20, 20 V, 23, 24, 
26, 29, 33, 37, 39, 51, 53, 55, 61, 69, 76, 
79. 85, 88, 91, 94, 95, 102, 103, 105, 109, 
110, 111, 113, 117, 117,11, 125, 128, 133, 
137, 138, 145, 146, 147, 148, 166, 167, 
171, 175, 176, 177, 178, 179, 180, 181, 
182, 183, 184, 185,188, 195, 195)11, 195TII, 
200, 203, 205, 207, 208, 209, 212, 213,
214, 215, 217, 218, 219, 220, 221, 222,
223, 224, 226, 227, 230, 237, 239, 250,
252, 253, 255, 258, 259, 268, 269, 274,
275, 276, 277, 278, 279, 280, 282, 283,
284, 287, 288, 289, 291, 292, 294, 295,
298, 302, 303, 304, 306, 307, 312, 316.
320, 323, 324, 331, 333, 335, 339, 340,
350, 354, 356, 357, 358, 359, 360, 364,
369, 370, 372, 373, 374, 375, 376, 377,
378, 380, 381, 382, 383, 385, 386, 389,
390, 391, 392, 393, 401, 403, 404, 405,
406, 407, 408, 409,422,444, 444/11, 444/1II. 
508, 510, 511, 512, 514, 515, .516, 517,
600, 602, 605, 607, 608, 609, 611, 612,
613, 630.

Wszystkie inne, powyżej niewymie- 
nione połowę, wzgl. etapowe poczty są 
dla ruchu próbek towarowych do armii 
w polu, zamknięte. W dopuszczalności 
próbek towarowych do stałych c. i k. 
etapowych urzędów pocztowych, ozna­
czonych wedle miejscowości (t. j. w te- 
rytoryum okupowanem) nie zachodzi 
żadna zmiana. Z Dąbrowy 

Podpor. Bolesław Dun n Wąsów cz ży- 
jel Za piotrkowskim „Dziennikiem naro­
dowym" powtórzyliśmy onegdaj wiado 
mość u zgonie na froncie Legionów pod­
por. Wąsowicza. Wiadomość ta okazała 
się jednak na szczęście nieprawdziwą, a 
złośliwą mistyfikacyą... Prostując ją ni- 
niejszem, możemy tylko wyrazić nadzie 
ję, że w myśl wierzenia ludowego przed­
wcześnie „uśmiercony", przetrwawszy 
wojnę długiem będzie się cieszył ży­
ciem.

W niewoli niemieckiej—według dru­
giej listy ogłoszonej przez „Deutsche 
Lodzer Ztg."—przebywają w obozie jeń­
ców w Frankfurcie nad Odrą: Schiwi- 
tzi (?) Abraham z Dąbrowy i Zając 
Aron z Będzina. Z Będzina.

Niedzielny koncert na rzecz Koła po­
mocy dla legionistów i ich rodzin — po­
wiódł się w zupełności. Sala była peł­
na. Estradę z powodu rocznicy Koś­
ciuszkowskiej, przybrano dekoracyą o 
barwach narodowych i orłami, a wśród 
zielem i kwiatów widniał portret Na­
czelnika. Wykonanie koncertu przez Lut­
nię sosnowiecką, niepozostawiało nic do 
życzenia, repertuar tylko może był nie­
co za „archaiczny" i „politycznie" za­
nadto neutralny... Wykonawców przyj­
mowano gorąco i oklaskiwano serdecz­
nie. Z Sosnowca.

Brak tłuszczów Brak i drożyzna tłuszczów 
ogromuie daje się we znaki. Wskutek nader 
ścisłej kontroli zaprowadzonej na okupacyi au- 
stro-węgierskiej, nie może być mowy o dosta­
wie stamtąd słoniny lub masła, chociaż tamtej­
sze strony o wiele są bogatsze w te produkta. 
Dostarczane zaś w niewielkich ilościach z oko­
licznych wsi przez wieśniaków masło bywa 
zazwyczaj rozchwytywane przez miejscowych 
handlarzy i spekulantów, zanim jeszcze tako­
we ukaże się w mieście. Wobec tego ceny co­
raz więcej idą w górę, tak, że ooecnie funt 
masła w sklepach zmuszeni jesteśmy płacić Fo 
2 rb. 20 kop. i drożej.

Sekcya Wzajemnej pomocy. W dniu 3 paź 
dziernika r. b. komisya rewizyjna Sekcyi w o- 
sobach p. p. Kiesewettera i M. Stra^zewicza w 
obecności członków zarząou sprawdziła sto­
sownie do regulaminu Sekcyi rachunkowość i 
książki Se.cyi.

Bilans w dni 30 czerwca r.b. przedstawia 
się następująco:

Stan czynny; Pozostałość w kasie rb. 
1918.29, wydano zapomóg rb. 26352.01, Bank 
Handlowy rb.. 3187.31, pensye i wynagrodzenia 
rb. 170, papier, druki rb. 153.25, lokal, oświetle­
nie i obsługa rb. 150, śniadania dla uczniów rb. 
100, Herbaciarnia rb. 746.86.

Stan bierny: Wpłynęło składek rb 22084.70, 
ofiary rb. 8349.85, dochody niestałe rb. 1394.40. 
Komis, a żywnościowa w Sosnowcu rb. 800.27, 
Powyższe cyfry wykazują obroty za cały czas 
dzia alności Sekcyi to jest od 6 listopada 1914 r.

Z Piotrkowa.
Okręgowa organizacya Ligi P. P. w 

Piotrkowie wystosowała następującą o- 
dezwę:

Członkowie piotrkowskiego oddzia­
łu L'gi Państwowości Polskiej zebrani 
na posiedzeniu w dniu 12 października 
r. 1916 uchwalili następującą rezolucyę:

Uznajemy Legiony Polskie za czy o 
zbiorowy dwu dzielnic Polski, pod­

są bezprzedmiotowe, dopóki losy Pol­
ski nie zostaną rozstrzygnięta.

Protest amerykańskich Polaków prze- 
cw Anglii. Delegat Naczelnego Komi­
tetu Narodowego w Ameryce p. dr. Mły­
narski Feliks wniósł w imieniu Polaków 
żyjących w Stanach Zjednoczonych pro­
test do Departamentu Stanu przeciw 
stanowisku jak e zajęła Anglia w spra­
wie amerykańskiej akcyi ratunkowej dla 
Pulsk i.

Protest ten, wystosowany na lęce 
sekretarza stanu Lansinga wskazuje 
sprzeczność decyzyi rządu angielskiego 
powziętej w tej sprawie dnia 20 sierp­
nia 1914 r. odnuśnemi postanowieniami 
konwencyi haskiej z 1907 r. Jak wiado­
mo upiera się Anglia przy swein stano 
wisku, że żywność dla ludności cywil­
nej trzeba uważać jako absolutną »o i 
trabandę wojenna. Wskutek tego nie 
mogła amerykańska akcya ratunkowa 
dla Polski osiągnąć żadnego rezultatu.

Autor udowodnią że brak żywno­
ści w Polsce jest jedynie wynikiem spu­
stoszenia dokonanego przez cofające się 
wojska rosyjskie, które na wyższy roz 
kaz niszczyły bez względnie całe mienie 
i dorobek bezbronnej lulnóści a zwłasz­
cza chłopów.

Tak więc ten niedostatek, jako nie­
uniknione następstwo rosyjskiej taktyki 
odwrotowej jest jedynie winą Rosyi a 
także winą i tej Anglii, która wzbra­
nia się umożliwić amerykańską akcyę 
ratunkową.

W imieniu N. K N. wnosi się pro­
test przeciw blokadzie Anglii a zarazem 
wzywa sekretarza stanu Lansinga, by 
skorzystał z wszystkich przysługujących 
mu śiodków dyplomatycznych celem 
umożliwienia amerykańskiej akcyi ra 
tunkowej dla Polski.

„Hojna ofiara" Eg ptu dla Polski 
Akcya komitetu żebrzącego (podure 
ślone wyrażenie użyte przez p. Pade­
rewskiego w Ameryce) o pomoc dla 
Polski po całym świecie, nie oszczędziła 
1 Egiptu, gdzie utworzył się komitet 
.egipski" złożony — jak czytamy w 
broszurze p. Mieczysława Genjusza, by­
łego współpracownika pism endeckich — 
z pp. Mac-Mahona, angielskiego komi­
sarza w Egipcie, z posłów państw koa­
licyjnych i szeregu działaczy miejsco­
wych, niewątpliwie toż angielskich. Tak 
stworzony kom tet zebrał dla PoIski 
aż 36.374 franków 74 centimów, o czem 
p. Genjusz napisał broszurę, różne zaś 
pisma żebrzące cieszą się z hojnego 
„egipskiego" daru, ofiarowanego przez 
tych samych Anglików, którzy wszelki­
mi sposobami starają się nie dopuścić 
dó Polski ainerykańskie| żywności.

Nie zaszkodzi przypomnieć, skoro 
już chcą koniecznie, byśmy rozpływali 
się w zachwytach nad hojnym „angielsko 
egipskim" darem 36 tysięcy frankó w, ze 
różnymi czasy Polska kilkakroć więcej 
ofiarowała na biednych czarnych mu­
rzynów i różne inne chińskie misye.

Zaczekają do końca wojny. Popi pra 
wosławni osadzeni w okupowane] czę­
ści Galicyi zapragnąwszy biskupa wy­
słali do Petersburga deputacyę z proś 
bą, by im jakiego przysłano. Jak jednak 
donosi „Dień", deputacyi nie powiodła 
się misya, bowiem rząd rosyjski widać 
ostrożniejszy tym razem z „urzędowa 
mem Galicyi" odmówił, postanawiając, 
iż sprawami cerkwi w Galicyi będzie 
zawiadywało i nadal duchowieństwo 
wojskowe, o ile zaś trzeba obecności 
archireja, to obowiązki te będzie pełnił 
władyka Triłon.

Premier szwedzki ustępuje? „Lokal- 
anzeiger" donosi z Kopenhagi: „Politi 
ken“ powtarza pogłoskę sztokholmską, 
według której prezydent ministrów 
szwedzkich Hamatskjóld zamierza ustą- 
p ć z powodu konfliktu handlowego z 
Anglią. Jako następcę wym.enia|ą o 
becnego ministra spraw zagranicznych 
Wallenberga.

Śmierć berlińskiego posła szwedzkiego. 
Dnia 14 b. m. zmarł w Sztokholmie po 
operacyi hr. T a u b e, poseł szwedzki 
w Berlinie który niedawno wybrał się 
do Szwecyi dla odwiedzenia chorej mat 
ki staruszki. Prasa obu narodów wyra­
ża żal z powodu poniesionej straty.

Włoski okręt wojenny zatopiony. Do­
noszą z Lugano: Obiegają pogłoski, źe 
włoski okręt bojowy „Regina Mar- 
g u e r i t a" wyleciał w powietrze w 
przystani Spezzia. Wiadomość nie zo­
stała jeszcze potwierdzona. Okręt miał 
13,430 ton i był okrętem bojowym I 
klasy, uzbrojony był w działa daleko- 
nośne i miał 1,000 ludzi załogi.

Aneksye Rosy na oceanie Lodowatym 
Odkiyte w latach 1913 i 1914 przez kap. 
Wólkickiego kawałki lądu na oceanie 
Lodowatym, znane pod nazwą „Kraju 

jęty w imię pozapartyjnych, ogólno-na- 
rodowych dążeń celem stworzenia pol­
skiej siły zbrojnej. Czyn ten okryła za­
służona, bezc-mną ofiarą krwi okupiona 
chwała w dwuletnich walkach na polu 
bitew ku zaszczytowi imienia polskiego. 

Uznajemy Legiony Polskie w chwi­
li obecnej za najsilniejszy, najważniejszy 
i jedyny dotąd czynny wyraz woli na­
rodu naszego do zdobycia niepodległe­
go państwa polskiego.

Uznajemy Legiony Polskie jako już 
Istniejące po istawy i nieodzowne kadiy 
przyszłej armii polskiej.

Uważamy dalsze ich utrzymanie i 
powiększanie za naj walniejszą rękojmię 
politycznego znaczenia sprawy polskiej 
na foium międzynarodowym i za opar­
cie dla żądań naszych w kierunku zjed­
noczenia jak największych teryloryów 
Polski.

Wobec tego przeciw wszelkim dzia­
łaniom, zmierzającym do rozbicia i roz­
wiązania Legionów Polskich, bez wzglę­
du na pobudki działających w tym kie­
runku jednostek, protestujemy przeświad­
czeni najgłębiej, że działania te wyrzą­
dzą nieobliczalną i niepowe- 
towanąszkodę sprawie pol­
skiej.

W pełnem tedy poczuciu sumienia 
narodowego wzywamy społeczeństwo, 
by jak najenergiczniej przeciwstawiło się 
tej zgubnej akcyi, a do bohaterskich, 
chlubą narodu będących żołnierzy pol­
skich zwracamy się z gorącym apelem: 

Wytrwajcie na raz zajętym poste­
runku w imię najświętszych obowiąz­
ków względem Sprawy narodowej i Oj­
czyzny.

Jesteście własnością całego narodu 
a nie własnością jednej partyi.

Jesteście Jego orężem!
Jesteście Jego przyszłością!.

Za Piotrkowski oddział L. P. P.
Kazimierz Rudnicki 
Wiktor Sokołowski.

Z Garwolina.
Lud polski chce niepodległości. Za 

przykłaiem włościan z Gostynina odbvł 
się 8 bm. w Garwolinie pod Lublinem 
drugi wiec polityczny, zwołany przez 
miejscowego ziemianina p. Janusza Sus­
kiego. Wzięło w nim udział około 800 
okolicznych włościan i 200 osób z po­
śród inteligencyi. Na wiecu przemawia­
li przedstawiciele klubu Państwowców 
Polskich, red. Makowiecki i Wł. Studni- 
cki oraz znani działacze ludowi pp. Ka­
czorowski i Nocznicki.

Po 3 godzinnych obradach wiec u- 
chwalił jednogłośnie:

„Zgromadzeni w dniu 8 paździer­
nika w Garwolinie włościanie i przed­
stawiciele innych stanów, .po naradach 
publicznych nad wojną i sprawą polską 
postanowili:

Uznajemy za największe nieszczę­
ście powrót Moskali do naszego kraju.

Nie chcemy rosyjskiego jaizma, 
pragniemy być gospodarzami własnego 
kraju.

Pragniemy mieć państwo polskie, 
tj. własnego króla, własną armię.

Rozumiemy, że tylko ten naród na 
wolność i poważanie zasługuje, który o 
swą wolność umie walczyć, pragniemy 
więc walki z Rosyą o naszą wolność, 
chcemy przez nasze wystąpienie przy 
spieszyć koniec wojny i przyczynić się 
do jej szczęśliwego zakończenia. Zwra­
camy się więc do państw, które wojnę 
prowadzą z Rosyą i ją wyrzuciły ze 
znacznej części Polski, żeby ogłosiły 
państwo Polskie i pomogły nam do stwo­
rzenia armii polskiej, któraby wzięła u- 
dział jeszcze w obecnej wojnie."

Rezolucyę powitano hucznymi okla­
skami. Z Warszawy. 

Wyr~k audytoryatu w sprawie Rządu 
Narodowego w 1864 r. Warszawski ad­
wokat przysięgły, Henryk Cederbaum, 
odnalazł kopię wyroku w sprawie dy­
ktatora powstania Romualda Traugutta, 
i podał ją w przekładzie na język pol­
ski wraz dopiskami, które wyjaśniają i 
prostują różne określenia, ja« i fakty 
zawarte w tym wyroku. Wyrok stale 
mówi o „Złoumyszlennikaeh", „miatież- 
niczesko| szajkie". Konf rmacya podpi­
sana przez generał adjutanta hrabiego 
Berga, z pośród 15 oskarżonych i ska­
zanych na śmierć, wybrała tylko p ęciu, 
by na ich wyrok wykonać. Wyro* au­
dytoryatu pełen jest sprzeczności, nie­
jasności, brak w nim motywów popar­
tych dowodami.

Jak rosła Warszawa. Przegląd J po­
ranny przynosi ga:ść mteiesujących cyfr 
o wzroście Warszawy w kilku ostatnich 
dziesięcioleciach.

Na krótki czas przed powstaniem 
w 1863 r. wynosiła powierzchnia miasta



1075 hektarów przy zaludnieniu 156.072 
mieszkańców, czyli, że na 1 ha. przypa­
dało 92 mieszkańców. Na 1 mieszkańca 
wypadało 105 m. kwadr, powierzchni.

W r. 1912 powierzchnia Warszawy 
wynosiła 3100 ha. u liczba mieszkańców 
(bez wojska) wynosda 831.369, tak że na 
1 ha wypadało 265 osób, a na 1 osobę 
38 tri. kwadr.

Obecna Wielka Warszawa zajmuje 
powierzchnię 12.000 ha i liczy wraz z 
przyłączonemi przedmieściami 907 000 
mieszkańców, tak źe na 1 ha 75 Osób, 
a na 1 mieszkańca 133 m. kw. powierz­
chni.

0 szkołę narodową Komisya do 
Spraw Ogólnych Rady m. stół. Warsza­
wy, po rozpatrzeniu wniosku radnego 
Styp ńskiego i innych w sprawie utwo 
rżenia Rady Stkolnej Krajowej i w po 
rozumieniu z wnioskodawcami, występu­
je do Rady Miejskiej z wnioskiem o u 
chwalenie następującej rezolucyi:

Rada m. S'.oł. Warszawy, trwając 
na stanowisku złożonej w dniu jej o- 
twarcia deklaraCyi zbiorowej, poczuwa 
się do narodowego obowiązku oświad­
czenia:

że Naród Polski stoi niewzruszenie 
na gruncie niezaprz<c alnego prawa do 
samodzielnego zorganizowania oświaty 
powszechnej wszystkich stopn', tak, aby 
powetowaną być mogła wiekowa krzyw 
da, przez tłumienie nauki, Polsce wy­
rządzona i, ażeby dobroczynne działa­
nie < światy ogarnęło wszystkich miesz 
kańców ziemi polsii.-j b--z lózncy wy 
znania, czyniąc z nich m lujących ją sy 
nów, świadomych obowiązków i go­
dności narodowej obywateli Eolski;

źe osiągnąć C“l ten należycie może 
tylko Powszechne S kolnictwo Publ cz- 
ne, zorganizowane w duchu narodowym 
przez władze pańrlwowe Niepodległej 
Polski, w myśl niezapomnianej tradycyi 
Komisyi E lukacyjnej;

że już w chwili obecnej szkolnictwo 
winno być pod wskazanemi hasłami pro­
wadzone, a jego kierownictwo oddani’ 
Polskiej Instytucyi Ogólnokrajowej, zło 
żonej z przedstawicielstwa społeczeństwa 
polskiego, powołanej do ptzepiowadze 
ma jednolitej organi acyi szkolnej i za 
rządzania całokształtem spraw szkolnych 
i oświatowych.

Uchwalono przez aklam cyę.
Manifestacya poi tyczna ? Na nabo­

żeństwie zal.ibnem za duszę ztnaibgo 
na dobrowolnej emigracyi w R syi Zy 
gmunta Balickiego, znanego działacza z 
obozu demokratyczne - naiodowrgu, jak 
czytamy w dziennikach warszawskich, 
byli obecni ks. biskup Ruszkiewicz, pre­
zydenci ks. Lubomirski wraz z przedsta­
wicielami Magistratu i R idy Mejsk-fj, 
rektor B udzrńskr wraz z cztonkain Se 
natu Akadermcki-go etc. Tym sposobem 
zwykły obrzęd kościelny iiair.l Cliarat- 
tei u of cyalnegi’, poniekąd zamienił sę 
w żałobną uroczystość narodową.

Nie będziemy się tu spierali o to 
czy zasługi zmarłego dla sprawy pol­
skiej są tego rodzaju, by im się n-l-żał 
hołd ze strony społeczeństwa, c/y ostat 
nie czyny zmarłego me przekreśl ły ra­
czej całej poprzedniej jego działalnoś 
również zresztą bardzo spornej poo 
względem wartości, ale jak wygląda o 
becność naszych notablów na nabożeń 
stwie żałobuein za duszę działacza par 
tyjnego w zestawieni'' z demonstracyjną 
nieobecnością większej ich części na 
uroczystości odsłomę< ia' ki zyża na gro 
bie ostatniego naczelnika narodu?

Wszakże nie chcieli chyba przez to 
zaznaczyć, że potomność winna wyższą 
czcią otaczać im ę Bal ckiego niż Trau 
gutta?

AtLchowie neutralni w Warszawie. 
W środę bawili tutaj attachowie wojen 
ni następujących państw neutralnych: 
Chile, Chm, Dano, Holandyi, Persyi, 
Szwecyi i H szpanii.

a dolnym Dunajem w ł ą c zn i e z Bu­
karesztem. „Russkoje Słowo" pisze, 
że wszystkie archiwa rządowe rutnuń 
skie i zapasy metalu zostały przewiezio­
ne dla pewności z Bukaresztu do Se 
bastopila.

G r e c v a została przez czwór 
alians całkowice stemryzówahą. M nu­
to czwóral ans ciągle jeszcze obawa się. 
króla. Greckie depesze dzienników frau- 
i uskich donoszą o p r z y ar e s z t o w a 
nlukuryera króla Konstanty 
na, wiozącego na Epir 1-sty do Be lina 
C->ła korespondeneya została mu skon 
f skowana.

Ósma bitwa nad Soczą 
skończyła się niepowodzeniem Wło­
chów. Ne pizyltły się na nic ani roz­
rzutność amunicyi działowej an sztui 
my masowe.

Na froncie rosyjskim tu i 
owdzie wznowiona działalność ofeuzyw 
na ze strony Moskal1, pozbawiona w 
dalszym c ągu powodzenia.

„D e Pommersche Tagespost" przy 
nosi wiadomość o storpedowaniu łodzi 
handlowej n iemieckiej „Bremen" w jed­
nym z portów amerykańskich. 
Oznaczałoby to wielkie poczucie bez­
karności, jakie czwóiabans stosuje d- 
Ameryki, co itiuie w danym razie, wy­
wołać poważny odruch niezadowolenia 
ze strony Yankesów.

Biuletyn francuski.
15 go października, g. 11 w nocy. 

Wielka działalność latawców i artyleryi 
w okolicy Somme. Liczba nieranionych 
jeńców, wziętych w walkach wczoraj» 
szych w ode nku Ablaincourt — Belloy 
wzrosła na 1,100 w czem 19 of cerów.

OGŁOSZENIA.

Poszukuję od I go listopada po 
koju umeblowanego w uo^ym d.> 
mu, z oświetleniem e enliyczirem, opa 
leni i usługa, umeblowanego skromu e, 
ale czv«t<>. Zgłuszenia do Reprezen- 
tacyi Banku Krajowego ul. 3-go 

Maja.

WH7NF dlama^ctcl1 k,ew- nycll w Jn|eryCe
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każdy może mieć

Próbuj Pan swego szczęścia w ciągnienia I klasy

37-ej król.-węg. uprzyw. loteryi klasowej

27 i 28 października r.b
i w którym ogólna kwota

14 milionów 459,000 koron

Juliusz Grosman z Dąbrowy Górniczej 
poszukuje brata swego Ludwika Grosman ,‘bę 
dącego w armii czynnej w Rosyi, aby poda) 
czy żyje i gdzie się znajduje. Rodzina zdrowa 
i na dawnetn miejscu Proszę o wiadomość tą 
samą drogą.

Jadwiga Ostrowska z Dąbrowy-Gór- 
niczej, poszukuje męża Juliana Ostrowskiego 
b. ustawiciela drogi żelaznej Nadwiślańskiej, 
który wyjechał do Rosyi 1914 roku, - prosi ko­
gokolwiek ze znajomych ktoby wiedz al o mę­
żu, o wiadomość tą samą drogą. Wszyscy są 
zdrowi. 1’rósi o przysłanie pieniędzy. Edmund 
pracuje.

Poszukiwanie Polakow w Rosy . 
Pisma inne i po tamtej stronie pro­
si się o przedi uk niniejszych zapy­
tań.

będzie wyplacóną w gotówce, pod kontrolą państwową w przeciągu 5 mie • ięcy 
Wybierz Pan numer losu znajdujący się obok Jego imienia, lub obok 

imienia drogiej Mu os by, i obstaluj Pan ten numer niezwłocznie !

Zdaje się Pan na ślepy przypadek! 

Natychmiastowe wzbogacenie się nie jest już snem, 
ale rzeczywistością !

Abraham 7305jEłrnun 1 29019 Julian 36200 Paweł
Adam 88364EIward 90127 Kajetan 33539 Piotr
A lela 4035 Ele.mora 3684: Karol 107406 Rafał
Aleksande r 36947|Emil 29002 Karolina 53137 Rajmund
Alfred 71100|Ernest 27949 Kazimierz 88396 Robert
Alojzy 106307 Ernestyna 65462 Konstanty 53135 Roman
Amalia 29033 Euzebiusz 90148 Konrad 71129 Rozalia
Andrzej 36850|Ewa 36198 Leokadya 53122 Regina
Anna 71099)FeIiks 8836 7| Leon 88396 Ryszard
Antoni 53136 Filip 71131 Leopold 29005 Saturnin
August 88388 Franciszek 59001 Lncya 100092 Sewe yn
Birbara 105895 Fryderyk 33548 Ludwik 38872 Stanisław
Bizyli 29008 Gabryela 53121 Maciej 88327 St< facia
B-i nard 40353 Genowrfz 87498 Maksymila 68361 Szczepan
B -hdan 88395 Gustaw 68356 Marcin 105891 Szym-m
13 >le<ław 29013 G-zegO z 29009 Marya 33528 Tekla
B >mf cy 109104 Helen i 106369 Maryanna 109121 Teodor
Broniła w 8832k Hen yk 36192 M -rta 88370 Te. f 1
Cecylia 68353 H poi t 88391 Matylda 90143 Tomasz
Celestyn 106391 [la 29003 M' hał 33530 Wanda
Cezar 2901C Ignacy 106366 M eczysłt w 29014 Wiktor
Czesia w 40354 Izydor 40357 Natalia 107425 Wincenty
Daniel 53133 jadw ga 68362 Nikodem 88394 Witold
Dawid 109107 J <kób 109109 Norbert 29062 Władysław
D.nnm k 29065|Jan 36828 Olga 109111 Wojciech
Dora 36848 Johan 88398 Oskar 68351 Z Izisła w
Dorotea 88301 ló-el 29024 Otylia 53138 Zenon
Dyonizy 107407|Juiia 106393 Paulina 29006 Zofia

107445
36849
33544
88312
29022 

107409
27940
90139
36848
71126
40352
89094
33533
53120
66196

100087
29094
88331

106390
68352
29007
87400
38865 

107423
89076
29012
65605 

100079

11,000 losów
—

55,000 w
ygranych!

fia marginesie wojny
Dąbrowa

(jnj) B-jowisko 
było przed kilku dniami widownu. 
wych zapasów, które zakończyły r 
klęską Anglu Francuzów. Straty eh 
poległych mają być niebywale, 
nikat Biura 
nad Somme 
towego.

Położer.ie Rumunii staje się z 
każdym dniem coraz cięższe. Zurychski 
„Tagesanzeiger" donosi, że dla utrzy­
mania kontaktu Rumunów z Rosyanam 
dokonaną zostanie ewakuacya w elkiej 
części Rumunii miedzy Sedmiogrodern

i, 17 października, 
nad Somme 

ią no- 
się 

i w 
, . , ---- Komu-
Wolffa powiada, źe b twa 

:bliźa się do punktu szczy

Kto pragnie porozumieć s ę z 
krewnymi w Ameryce w celu 
otrzymania od □ cli pren ę Izy, 
osiągnąć może skutek łatwo i 

bez kosztów.
Należy list, napisany po poi 
sku, zawierający jedynie wia­
domości rodzinne, prośbę o 
przy słanie pieniędzy ur- z szcze­
góły: 1) imię. nazw.sko i adres 
kiewnego w Ameryce.2) Włas­
ne imię, adres, Imiona dzieci 
lub rodzeństwa, włożyć do ko­
perty zaadresowanej do krew­
nego i wysłać to razem w dru­
giej kopercie,zaadresowanej do: 
Henry C. Zaro pr adr. Zentralsparkasse 

Wen I, Wipplingerstrasse 8

Wiadomości od Polaków w Rosyi.
Anton Michniewski pracownik kol. 

Nadwiślańskiej zawiadamia żonę Janinę z E 
giewskich w Sosnowcu, oraz matkę Egierską 
w Czeladzi, że jest zdrów, pracuje na kolei w 
Petersburgu. Matka i Józia przy mnie. Od ro­
ku nie mam od Was wiadomości, czy jesteście 
zdrowi? Jak s ę chowa Maciuś? Czy pień ądze 
odbieracie i ile ogółem. Czy nie wiecie o Jul­
ku, Stasi i Adamie Przylkowskich z Częstocho­
wy i o rzeczach w Suchedniowie.

Od Administracyi.
Zwracamy uwagę, źe cena została 

podwyższona tylko na numerze zwyczaj 
nym, dodatki mają być sprzedawane 
nadal po 10 halerzy.

Oryginalne losy po następujących cenach:
‘/i (cały los)

K 12’-
'/, (połówka) '/4 (ćwiartka)

K 6- K 3-
' , (ósemka)

KT50
są do nabycia w Głównej Kolekturze

BANK KRONFELD Tow. flke
w AGRAMIE (Kroacya)

Należność każdego losu musi być zapłacona przekazem poczto­
wym lub biletami bankowymi jednocześnie z zamówieniem.

Urzędowy plan gratis i franko.
Urzędowe tabelki ciągnień natychmiast po każdem 

ciągnieniu.
Natychmiastowa wypłata wygranych w gotówce.!

Nie


